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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 27 . Lipca.

J .K .M . K s i ę ż n i c z k a  P r u s k a  i Jej  córka 
K s i ę ż n i c z k a  L u d w i k a  powróciły z W e i­
mar u.

Najnowsze odkrycie, które winniśmy expe- 
dycyi wysłanej przez N. Pana do Egiptu pod 
przewodnictwem Professora L e p s i u s z a ,  jest 
bez wątpienia wynalezienie i dokładne opisanie 
szczątków dawnego Labiryntu. Przytoczym y 
tu następujące szczegóły, wyjęte z najnowszych, 
dopiero co tutaj przybyłych listów Pana Le­
psiusza.

»Na ruinach Labiryntu, dnia 20. Czerwca 1813.
"Ju ż  od kilku tygodni obozujem y na ruinach 

L abiryntu ; nieomieszkam tedy korzystać z prze­
syłki, która jutro do K airu , a 27. z Alexandryi 
dalej odchodzi, i udzielam Panu niniejszem 
pewną wiadomość o ostateczuem odkryciu i o- 
znaczeniu starożytnego L abiryntu  w raz z pira­
midą M oerisa, które nas w rzeczy samej mało 
kosztowało zachodów. Po pierwszem i szyb- 
kiem przejrzeniu nie mogliśmy wątpić, że 
marny Labirynt przed i pod sobą* Dawniejsi 
podróżni donoszą, że ledwo tam jakieś szczątki 
budowli rozpoznać m ożna, a tu stanęło przed 
naszemi oczyma kilka set pokoi, które po ich 
ścianach i murach każdy zaraz rozezna, tak, 
że się Pan zdziwisz z pewuością, gdy ujrzysz

z planu szczegółowego, który Pan budowniczy 
E r b  k a m ,  nie szczędząc trudów i cierpliwości, 
z wielkiem staraniem i wielką dokładnością w y­
konał ; ile jeszcze do tychczas pozostało z lego 
ciekawego budynku. Poprzednie op isy , oso­
bliwie zaś opis tak szczegółowy PP. Jom ard  
i Coutclle, nie zgadzają się wcale z miejsco­
wością, jaką tu istotnie przed sobą m am y; na­
wet zaufanie moje w Perringu, owym biegłym 
Architekcie Półkowuika "W yse, znacznie się 
zmniejszyło, skoro plan jego z ruinami poró­
wnałem. Pan Perring opuścił część najlepiej 
zachowaną, to jest w szystko, co leży na za­
chód od kanału Bar Szerkie, k tóry  w ukośnym 
kierunku całe pole ruin przerzyna; nie poznał 
zatem ani regularnego pierwotnie obwodu całej 
budowli. W  ogóle zdaje się , że kanał ten był 
dla wszystkich dawniejszych podróżnych wielką 
przeszkodą, chociaż przez niego jak najłatwiej 
za pomocą dwóch desek przejść można. Na­
wet wcale nie potrzeba przechodzić przez niego, 
aby  spostrzedz leżące na drugiej stronie szczą­
tki m urów, i  5 do 20  stóp wysokie i dużo 
mnie'j wzniosłych, z tej tu  strony, ru in , miano­
wicie ku południowi leżących. Drugą zape­
wne dla podrużujących zawadą było to , że 
wszystko praw ie lulaj budowane z cegły nilo­
w ej, nie wiedzieli bowiem, (oczem my już na 
grobowuikach obok piramid leżących przeko­
nać się mogliśmy), że już od najdawpiejszych 
czasów wiele cegłami nilowemi budow ano, kto-
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re  pote'm piatami kamiennemi przykryto. T e piaty 
już wszędzie prawie odjęte, tak źe ty lko wewnę­
trzne czarne mury, jako na nic nie przydatne, po­
zostały. Lecz głównym rezultatem naszych poszu­
kiw ań jest, żeśmy wynaleźli i pomnikami stwier­
dzili nazwisko prawdziwego M oerisa, któreśmy 
w  wielu miejscach, na odłamach filarów i archilra- 
hów przedsionkowych wyczytać mogli, owego 
Króla, k tóry  sobie L abirynt na mieszkanie, pira­
midę na grób w ybudow ać kazał. I  tu także 
stwierdza się podanie M anetona, k tóry  go w 
12tej (w dotychczasowej 17tej) dynastyi umie­
ścił. Posyłam Panu wraz z tym listem roz­
praw ę o budowie piram id, którą napisałem w 
Kairze przychodząc do zdrowia po chorobie 
sprawionej przez przeziębienie g łow y; przesy­
łając ją , chcę przekonać akademią n au k , że 
żyję i że cześć i szacunek ku niej w  sercu rno- 
jem  nie wygasł. W  Styczniu posłałem rysu­
nek piramidy Cheopsa, wraz z kilku obrazami 
grobowników piramidowych. Dwie skrzynie, 
napełnione etnograficznemi i zoologicznemi cie- 
kawosciami z nad białej rzek i, i dwie inne z 
rybam i nilowemi od K lo t-B eja  dla muzeum a- 
natom icznego, wysłałem przez Anglią do Ham­
burga. Założyłem tu mały zbiór kamieni znaj­
dujących się w L abiryncie; potrafi on Pana, 
(k tó ry  wątpisz o exystencyi właściwego, oliwi­
now ego, Bazaltu) zająć wielu czarnemi mine­
rałami. Również nazbierałem dużo kawałków 
garncarskiej rob o ty , której skorupy zwykle 
użyte by ły  do wypełnienia murów i sufitów 
izb Labiryntu. T o  połączenie kam ieni, cegieł 
i  skorup w budowie spostrzeglaśmy już w ru i­
nach Memfisu, którego pałace i świątynie poczę- 
sci w tymże samym czasie pow stały i w ogóle 
dużo mają podobieństwa do tutejszych zwalisk. 
Nasz plan ruin M emfisu, w ykonany przez 
E rbkam a, daje pierwszy raz dostateczny obraz 
niezmiernego rozmiaru tycli przepysznych gma­
chów. Żyjemy tu wszyscy jak najzgodniej, 
w dość pomyślnem zdrow iu i znosimy różne 
przykrości kraju egipskiego, z któremi już nie 
mało mieliśmy do walczenia, odważnie i wesoło.

£  G u m b i n a ,  dnia 20 . Lipca.
N iepodpada ż a d n e j ,  jak się zdaje , wątpli­

wości, ze wkrótce wykonanym zostanie cesar- 
sko-rossyjski L kaz , na mocy którego wszyscy 
zydzi w Rossy i i Polszce o wiorst 50  od granic 
w  głąb kraju  oddalić się mają. Ci co nie mają 
własności gruntowej, natychmiast, zasiedleni zaś 
w  przeciągu dwóch lat rozkaz wypełnić powin­
ni. Słychać także, że wszystkie nadgraniczne 
gm iny ipają być obowiązane do ręczenia za 
zapłatę cła i kar pojedyńczym  mieszkańcom i

defraudantom nałożonych, aby takim sposobem 
zapobiedz wszelkiej kontrabandzie.

Z W r o c ł a w i a ,  dnia 10, Lipca.
Podług doniesienia spodziewać się możemy, 

ze dla W rocław ia bardzo ważne przedsięwzię­
cie uskutecznionem będzie. Tow arzystw o zna­
komitych kupców zamyśla przy  samej O drze 
na końcu przedmieścia S. M ikołaja wybudować 
wielki port ze szpichrzami , placami do wyłado­
wania towarów i t. d ., i połączyć z kolejami że- 
laznemi. Urządzenie to ma być w  ten sposób 
uskutecznione, iż cały zagraniczny handel w je­
den punkt zgromadzi. Rzeczą jest niezawodną, 
że koleje żelazne w następnych latach wielce 
ułatwią wrocławski handel towaram i, zbożem i 
węglami z Górnym Szlązkiem, G alicyą, T ryje- 
slern i w ogólności z Austryą.

W iadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 24 . Lipca.

Biuro Komitetu właścicieli Listów Zastawn. 
przeniesione zostało do pałacu dawniej Bisku­
pów Krakowskich, obecnie Piotrowskiego, p rzy 
ulicy Miodowej.

N a mocy decyzi Ogólnego Zebrania D epar­
tamentów W arszaw skich Rządzącego Senatu, 
w dniu 21. Czerwca (3. Lipca) t. r. zapadłej, 
uznani zostali za szlachtę dziedziczną, która na­
była tego stanu przed ogłoszeniem prawa, P P . : 
Andrychiewiczowa ( z  G łobickich) Eleonora, 
wraz z synam i: Augustem, Józefem , Janem, 
W incentem  i Stanisławem, po niegdy Francisz­
ku Xaw. Andrychiewiczu pozostałem!; Babiń­
ski Kasper, h. Rojcza; Badyński Teofil, h. J e ­
lita; Bajkowski Roman, h. Lubicz; Bereza Fi­
lip, h. Praw dzie; Białkowski W ład., h. B iber- 
stein; Bielawski Felix, h. Jelita ; Bobolecki An­
drzej, h. Łodzią; Bobolecki Teodor, t. h . ; Bo­
bolecki W o je ., t. h . ; Boczarski Dom inik, h. 
D ęb n o ; Boczarski S tanisł., t. li.; Boczarska (z 
Ledererów) K arolina, wraz z synam i: Ludwi­
kiem , K onstantym , Adolfem i N arcyzem , po 
niegdy Jan ie  Boczarskim pozostałemi, t. h . ; 
Borkowski Teofil, h. Nowina; Borowski Franc., 
h. A bdank; Borowski K aró l, h. Jastrzęb iec; 
Brocliocki Jakób, h. Prawdzie.

F r a n c y a 
Z P a r y ż a ,  dnia 21. Lipca.

M o n i t o r  zawiera dzisiaj praw o, na m ocy 
którego M inister w ojny dostaje nadzwyczajny 
kredyt 29 ,0 6 2 ,2 0 8  fr. na pomnożenie czynnej 
arn>ii w Algierze, jako też na pokrycie pewnych 
wydatków', w budżecie z r. 1843 . nieprzewi-
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dzianych. |Tenże numer ogłasza prawo, de­
kretujące 2 0 0 ,0 0 0  fr. na obchód uroczystości 
Lipcowych.

Admirał Roussin opuścił juz hotel minister­
stwa marynarki. — Mianowanie Vice-Admirala 
M ackau ogłoszone być ma w  M o n i t o r z e  w 
poniedziałek. P. M ackau udaje się codziennie 
do hotelu ministerstwa m arynarki, gdzie miewa 
konferencye z Szefami b ió ra , końcem zainfor- 
mowania się o sprawach tego wydziału.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 21 . Lipca.

Książę Je rzy  Cambridge wyjedzie w krotce 
do wysp Jońskich i zabawi podobno przez dwa 
lata na wyspie C orfu , zajmując się służbą w oj­
skową.

P ized  kilku dniami umarł tu  P. John  Bacon 
Saw rey M orritt, w  72gim roku  życia, znany 
ze swych podróży po G recyi i W schodzie, mia­
nowicie zaś z dwóch pism o położeniu Home- 
roskiego Ilionu, w których w ystąpił przeciw 
B ryanta awanturniczym domysłom.

Dnia 19. b. m. spuszczono w Bristolu w przy­
tomności Księcia Albrechta nowo w ybudow any 
żelazny olbrzymi okręt parow y » G r e a t  B r i-  
taiiic* z warsztatu do morza. O kręt ten na­
leży do towarzystwa żeglugi parow ej G reat 
W estern ; długość jego wynosi 3 2 2  stopy, sze­
rokość 5 6 |  s to p y ; cztery machiny parowe, w y­
wierające siłę 1 0 0 0  koni, poruszają go za po­
mocą śruby  archimedesowej. Chcąc dać w yo­
brażenie o objętości tego okrętu , piszą, że 
korpus cztero-tysiączny może na nim stanąć i 
wszystkie wojskowe obroty  wygodnie odby­
wać. O k rę t składa się z czterech części, z któ­
rych każda z osobna całość stanowi i przeciw 
wodzie zabezbieczoua jest, tak iż jeden lub 
drugi oddział rozbitym być może, bez uszko­
dzenia reszty okrętu.

Jedną z ostatnich propozycyi O ’Connella jest 
ta , aby mianować sędziów polubow nych, do 
którychby się lud w przyszłości po rozstrzygnie- 
nie swych sporów  udaw ać mógł, pomijając 
w ładze rządowe. Rozumie się samo przez się, 
że najpierwszymi Sędziami polubownymi byliby  
c'» których rząd niedawno temu z urzędu Sę­
dziów pokoju złożył Lud tym chętniejby się 
do Sędziów takich udawał, że większa część Sę­
dziów pokoju składa się z protestanckich posie- 
dzicieli dóbr albo duchow nych, do których nie 
ma ani serca ani zaufania.

W  iadomości z powiatów, gdzie się znajdują 
wielkie buty zelazne, są bardzo zasmucające. 
Zachodzi b rak  przedmiotów zatrudnienia; w 
skutku tego właściciele fabryk chcą zniżyć pła­

ce robotnikom, przeciwnie robotnicy grożą za­
przestaniem wszelkich robót. Za główną przy­
czynę tego stanu rzeczy uważać można zmniej­
szenie potrzeby żelaza do kolei żelaznych, gdyż 
główne koleje żelazne są już pokończone, i dla 
tego trudno tu wynaleść zaradczy środek.

Dzienniki tutejsze całą swoją uwagę zwró­
coną mają na w ypadki w Hiszpanii. W szystkie 
ich pociski wymierzone są przeciw Francyi, ja­
ko sprawczyni obecnego stanu rzeczy, a całą 
swą opiekę poświęcają wyłącznie Rejentowi. 
W  zagranicznej polityce angielskiej są kweslye, 
które w całym narodzie znajdują w sparcie, i 
których rozwiązanie z ministerstwa whigowskie- 
go przechodzili na torysowskie. Takie kw estye 
dotyczą wzrostu handlu angielskiego, i taką 
właśnie kwestyą rozwiązać chce polityka angiel­
ska w  Hiszpanii. Ta polityka jest narodow ą i 
dla tego wsparcie swojej zasady znajduje w or­
ganach wszystkich stronnictw ; osłabienie wpły­
w u francuzkiego, utrzymanie stronnictwa R e­
jenta, sprzyjającego Anglii, oto jest zasadą tej 
polityki. Z tem wszystkiem nie można nie u - 
znawać trudności, jakie obecny stan rzeczy 
przedstawia w ykonaniu tej zasady; pocieszają 
się jeszcze nadzieją zwycięzkiego wyjścia R e­
jenta z tej w alki, lub objawianiem niechęci 
przez pociski na Francyę. I tak mówi T i m e s  
w ostatnim N rze: "Jeżeliby ułożony w Paryżu 
program tego niesłychanego zamachu sprow adził 
nareszcie zamierzoną katastrofę, i jeżeliby R e ­
jent miał abdykow ać i kraj opuścić, tedy nie­
podobna nam będzie załatwić polityczne tru­
dności stanowiska Hiszpanii. Po  nim cóż b o ­
wiem pozostanie, jeżeli nie mieszanina miejsco­
wych interesów i przesądów , w połączeniu z 
namiętnościami i rewolucyjną dzikością, bez 
przemagającego celu i bez jedynego żywiołu je ­
dności, oprócz wzajemnej nienawiści ku wszel­
kiej istnącej w ładzy politycznej. Jeżeli są w  
Europie ludzie, którzy okazali się pomocuemi 
we wspieraniu celów, dążących tylko do sp ro ­
wadzenia niegodnego chaosu ludzi i rzeczy, 
gorzko opłakiwać będą dzień, w którym  użyli 
broni rokoszu do wspierania gabinetowych i 
dworskich intryg. B roń taka jest zawsze n ie­
bezpieczną, ale najnieszczęśliwszą w ręku tvch, 
przeciw którym zwykle byw a używaną. Cho­
ciażby politycy fraucuzcy obawiali się, aby nie 
ujrzeli Xięcia nie z domu Burbonów dzielącego 
tron Hiszpański, chociażby pod zasłoną oporu 
przeciwko wpływowi naszego k ra ju , starali się 
podkopać władzę R ejen ta; ■— jednak ani zamę- 
ście K rólow ej, ani nieprzyjażń E spartery , ani 
zawiść Anglii nie mogłyby tak groźnych dla Frań-
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c y i  s p ro w a d z ić  s k u t k ó w ,  jak  p o c z ą te k  a n a rch i i  N a rv a e z  p r z y b y ł  d n . 1 5 , p o d  M a d ry t .  R a d a
w  H iszpanii ,  k tó re j  lu d z k a  siła  n ie  zd o ła  k o ń c a  m u n ic y p a ln a  o d p o w iedz ia ła  m u  d. 1 7 .  n a  jego
p o ło ży ć .*  w e z w a n i e ,  że M a d r y t  zostan ie  n a u tr a ln y m ,  lecz

H i s z p a n i a .  b r a m  sw o ich  p rz e d  sk oń cz en iem  w a lk i  n ie  o -
Z  P a r y ż a ,  d n ia  2 0 .  L ipca .

Z V a ld e p e ń a s  u d a ł  się dziś R e g ien t  d o  K a ­
ro l iny .  N a  miejsce to , leżące  w  S ie r ra  M orena ,  
p r z y b y ł  E s p a r t e ro  dn ia  12- na  czele 1 5 , 0 0 0  lu ­
d z i ,  z k tó r y c h  9 0 0 0  p ie c h o ty  l i n io w e j ,  8 0 0  
lu d z i  k o n n ic y ,  a  re sz ta  g w a rd y i  n a ro d o w e j .  
W  ta k o w y m  rz e c z y  s tan ie  n ie  m o że  b y ć  za­
m ia re m  E s p a r t e ry  p ó jś ć  s to licy  n a  o d s ie c z ,  o d  
k tó r e j  się c o ra z  to  b a rd z ie j  na  p o łu d n ie  odd a la ,  
k ie d y  G e n e ra ło w ie  A sp iro z  i N a rv a e z  tuż  p o d  
b ra m a m i  sto ją .  Z  d rug ie j  w szakże  s t r o n y  n ie  
p o d o b n a  p rzy jąć ,  i ż b y  E s p a r te ro  p rz e d  p o w s ta ń ­
cam i uc ieka ł,  i że  o  n iczem  ju ż  w ięce j  n ie  m y ­
śli, ja k  ty lk o  d os tać  się do  po r tu ,  i a lb o  za  g ra ­
nicę ,  a lb o  też do  o s a d y  jak ie j  h iszpańsk ie j  p o ­
p ły n ą ć .  G d y b y  E s p a r te ro  o s p r a w ie  sw o je j  
zw ątpił ,  t o b y  p e w n o  n ie  w y s ta w ia ł  M a d r y tu  n a  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  o p o r u  p rz e c iw  insu rgen tom . 
Z e  w  M a d r y c ie  n a  w y t rw a ło ś ć  i m o że  na s z czę ­
ś l iw ą n ie ja k o  g w iazd ę  R e g ie u ta  l ic zą ,  o  tein  
św ia d c z y  ene rg iczna  p o s taw a  g ab in e tu  w  tak  
t r u d u e m  jego  po łożen iu .

J a k i  p rzec ież  R e g ie n t  tna p lan  w  p o ch o d z ie  
sw o im  k u  p o łu d n io w i ,  i czy li  w y k o n a n ie  tegoż 
p la n u  b e z p o ś re d n ią  jak ą ś  d la  M a d r y tu  p r z y n ie ­
sie k o r z y ś ć ,  w zg lęd em  tego  ro b ić  d o m ys ły ,  
p ró ż n e m b y  b y ło  u s i łow an iem . T y l e  jest r z e ­
czą  w id o c z n ą ,  że  r ząd  M a d r y c k i  g łów nie  się 
w  tej chwili za  p o m o cą  Z u r b a n y  o g ląd a ,  k tó r y  
z a  G e n e ra łe m  N a rv a e z ,  p r z y b y ły m  dn ia  1 3 .  
d o  G u a d a la j a r y  w  odleg łośc i  n a jw ię c e j  d w ó c h  
d n i  p o s tę p u je .  G e n e r a ł  A sp iroz ,  k tó r y  z w o j ­
sk ie m  sw o jem  liczącein  5  do  6 . 0 0 0  ludzi n ic  
p r z e c iw  M a d r y to w i  p rzeds ięw z iąść  n ie  śmie, o- 
ś w ia d c z y ł  p o d o b n o  miastu , ze  dn . 1 7 . ,  k iedy* 
to  N a rv a e z  n a tu ra ln ie  ju ż  się z nim po łączy ,  
n iep rzy jac ie lsk ie  k ro k i  ro zp o czn ie ,  jeśli się m ia­
s to  aż d o  czasu  tego  n ie  p o łą cz y  z pow stan iem . 
B e z  w z g lędu  11a to, że p r z y b y c ie  Z u r b a n y  p lan  
t a k o w y  zn iw eczyć  m oże ,  ośw iadczen ie  to  m a 
ty l k o  z a p e w n e  na c e lu ,  m ie szkań com  M a d r y tu  
s t r a c h u  napędz ić .  P om im o  to w ą tp ić b y  m ożna ,  
c z y l i b y  zam a ch  na s tolicę p o m y ś ln y  odn ió s ł  
sk u te k .  B o  w  M ad ry c ie  stoi 1 8 , 0 0 0  g w a rd y i  
n a ro d o w e j  p o d  b ro n ią ,  k tó re j  w p ra w d z ie  na  
t a k ty c e  w o je n n e j  zb y w a ,  aleć i w o js k o  p o w s ta ń ­
c ó w  sk łada  się p o  w iększe j części z g w a rd z is tó w  
n a ro d o w y c h .

Z  d n i a  2 1 .  L i p c a .
T e leg ra f iczne  donies ien ia  z H iszp an i i :
Z  M a d r y t u ,  d. 1 8 .  L ip c a  w ieczorem , w

tw o r z y .  M i l icy e  b y ł y  p o d  b ron ią .  W c z o r a j  
p r z y s z ło  d o  m a łe j  p o ty c z k i ,  w  k tó re j  d w ó c h  
g w a rd z is tó w  i je d n e g o  K a p i ta n a  zab ito .  W  m ie­
śc ie  w ie lk a  p a u u je  n ie spo ko jn ość .

Z  B a y o n y ,  d. 1 9 .  L ip ca .  —  N ie  p r z y b y ł  
tu  ż a d e n  g o n iec  n a d z w y c z a j n y ,  a z w y c z a jn a  
p o c z t a ,  k tó ra  w  n o c y  z 1 5 .  n a  1 6 .  p o w in n a  
b y ł a  z M a d r y tu  w y je c h a ć ,  n ie  p rz y sz ła  jeszcze. 
O d  d w ó c h  dn i  ju ż  żad ue j  n ie  m a m y  w ia d o m o ­
śc i z S arago ssy .

P a m i ę t n i k  b u r d y g a l s k i  zaw ie ra  n as tę ­
p u ją c e  don ies ien ie  z H iszp an i i ,  z  d n ia  1 4 .  Li­
p c a :  « E sp a r te ro  d o no s i  z la  C a r o l i n a ,  2 8 .  mil 
o d  M a d r y t u ,  że u d a je  się d o  G r a n a d n y  i M a -  
l a g i , a b y  m iasta  te p o d b ić ,  że j e d n a k ż e  w ciąż  
s to licę  ma n a  o k u ,  i p r z y b ę d z ie ,  jeźli tego b ę ­
d z ie  p o t r z e b a ,  M a d r y to w i  w  pom oc.*

D z i e n n i k  s p o r ó w  tw ie rd z i  dz is ia j ,  że  
p o c h ó d  R e g ie n ta  d o  A n d a l u z j i  jes t ty lk o  w y ­
b ieg iem  w o je n n y m ,  a b y  g łó w n y c h  n acze ln i­
k ó w  p o w s ta n ia  śc iągnąć  d o  M a d r y tu  i w  ten- 
czas u d e rz y ć  n a  n ic h  w-zaz z  G e n e ra łe m  S eo a n e  
i Z u r b a n o .  I w  sauiej r z e c z y  o b a d w ia j  ci ge­
n e ra ło w ie  dążą  na  w ie lk im  tra k c ie  z S a ra g o s sv  
k u  M a d r y to w i ,  i o  d w a  dn i ty lk o  są o d d a le n i  
o d  N a rv a e sa .  L e c z  ró w n o cz eśn ie  idą za nimi 
trzy m o cn e  B r y g a d y  ka la lo ń sk je g o  p o w s ta n ia  
p o d  G e n e ra łe m  S e r ra n o .  W s z y s t k o  się zatem 
p o d  m ucam i M a d r y tu  ro zs trzygn ie .

Z B u r g o s u  i W  al  l a d o  l i d  u p o s łan o  ś w ie ­
że posiłk i G e n e ra ło w i  A sp iro z ,  a G e n e r a ł  R on* 
cali d o w o d z ą c y  w N a w a rz e  i p ro w in c v a c h  B a ­
s k ó w ,  k aza ł  p rze jść  d w o m  d y w iz y o jn  przt-z 
E b r o , je d n e j  p o d  M i ra n d a ,  d rug ie j  p o d  L ag ro -  
nio  i p o łącz y ć  się także  z w o jsk iem  p o w s ta ń c ó w  
s to jacem  p o d  M a d ry te m .

W  w y ższe j  A r  a g o n  i i s z e r z y  się p o w s ta n ie  
co raz  b a rd z ie j ;  w  B a rb a s t ro  u s ta n o w io n o  w y ż ­
szą J u n t ę ;  b a ta l io n  k a ta lo ń sk i  zają ł Y e n a n ju e ,  
a milicye o p a n o w a ły  miasto  B c n a v a r r e  z o sz a ń -  
c o w a n y m  zam k iem . O c z e k u ją  co  d z ień  p o w s ta ­
nia  H u e s k i ,  w ten czas  S a rag o s sa  b y ła b y  zu p e ł ­
nie o pu szczoną .

D e p e sz ę  te legraf iczną  og łoszoną w  dz is ie j­
szym  M o n i t o r z e  p rz e rw a ła  w c z o ra j  c iem no ść ;  
d o p ie ro  dziś  r a n o  o w sch o d z ie  s łońca  nas tąp i ło  
jdj d o k o ńczen ie .  S ięga  o n a  d n ia  1 7 . ,  a tern 
samein zb i ja  dosta teczn ie  po g ło sk ę  , j a k o b v  M a ­
d ry t  kap i tu lo w a ł ,  a  w  sk u tek  tego o sad zo n ą  b y ła  
r a d a  re g e n c y jn a ,  sk ład a jąca  się z P a n ó w  L o pez ,  
A rgue lles  i N arv aez .
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P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 10. Lipca.

Królowa za kilka miesięcy spodziewa sję po­
łogu, dla tego w tym roku prędzej njż zwykle 
do pałacu Necessidades w Cintra powróci.

W  szystko co się dzieje w Hiszpanii, w y­
wiera coraz większy wply wna nasz kraj, oso­
bliwie w obwodach przygranicznych, gdzie już 
i dawniej z przyczyny niektórych rozporzą­
dzeń rządowych znaczne odzywało się nieukon- 
tentowanie. —  C i, którzyby sobie zmiany 
rzeczy życzyli, popierają i rozszerzają tę nie­
chęć z zapałem i korzystaliby z niej bez wąt­
pienia przy pierwszej lepszej okoliczności. Tak 
niedawno w Bradzic nowe przez Królową pm- 
twierdzoue uchwały Izb, tycząc,e się dobro­
czynnych zakładów., wznieciły gniew prawie 
powszechny, który już ledwo ,co nie wybu­
chnął. Lecz energiczne środki, które cywilne 
i wojskow e władze natychmiast przedsięwzięły, 
przy dusiły grożące niebezpieczeństwo zaraz w 
zarodku. W ysłano nie tylko tanydotąd, lecz 
i do innych miast nadgranicznych, osobliwie zaś 
do Algarwii, mocne oddziały wojska i na całej 
granicy rozstawiono jak najczujniejsze straże.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 19. Lipca.

No.wy Poseł Ottomański przy dworze tutej­
szym, IMnchtar Bej, przybył tu przedwczoraj 
wieczorem w towarzystwie sekretarza swego 
Raif Efendego.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a  piszą, że rząd Grec­

ki ściąganie wojsk osmańskich pod Konstanty­
nopolem i Adryanopolem podaje za przyczynę, 
dla której stosownie do żądania konferencyi 
Londyńskiej wojska swego zmniejszyć nie może. 
To pewna, że reprezentanci trzech mocarstw 
od ministerstwa tureckiego urzedowuie zażądali' 
deklaracyi względem celu takowej koncentra- 
cyi wojsk. Heklaracya tu nastąpiła niezwło­
cznie. Treścią jej jest to, że Porta, od dawne­
go czasu szczególnie reformami wewnętrznej ad- 
winistracyi zajęta, na sprawę wojskową dotąd 
mało zwracała uwagi, korzystając zaś z obec­
nych chwil pokoju, tym gorliwiej rzeczą tą za­
jąć się myśli.

A  m e x y  k a.
B r a z y l i a .  — Podług wiadomości z R;0 

de Janeiro pGd dniem 3. Maja zagaił Cesarz 
brazylijski w ty!n dniu posiedzenie mową, któ­
rą osobiście miał do ustawodawczego zgroma­
dzenia.

Unia 4. Lipca nadeszły wiadomości z Rio 
de Janeiro pod dniem 6. do Liwerpolu. Gazety

z nadmienionego dnia nie zawierają nic ważne­
go, wyjąwszy zamknięcie dawnego i zagajenie 
nowego posiedzenia Izb przez samego Cesarza. 
Miana przy tej sposobności przez Cesarza mo­
wa, zawiera wzmiankę o odbytem niedawno za­
ślubieniu dostojnej swojej siostry z Księciem 
J o i n v i j l e ,  na które Cesarz zważywszy, że 
przez to jeszcze ściślejsze zajdą stosunki mię­
dzy Brazylią i Francyą, z przyjemnością ze­
zwolił. W  stolicy panowała jak największa 
spokojność. — Zawikłani w ostatnie powstanie 
w Minas Geraes i St. Paulo senatorowie i d e ­
putowani, mają być stawieni przed sądem zło­
żonym z parów i przysięgłych. Nadaremnie 
starali się oni uniknąć prześladowania udając, 
że tylko agitacyą a nie powstanie zamierzali. 
Baron C a r i a s  wyparłszy buntowników z Rio- 
Grande , ścigał ich coraz bardziej , lubo jednak 
do stoczenia bitwy nie mógł ich zmusić; woj­
sko jego było dobrze ekwipowane, a konnica 
otrzymała mundury nowe.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a ,  dnia 27. Lipca.
W yszło przed kilku miesiącami w Parvżu 

dziełko dość ciekawe, podające do publicznej 
wiadomości niektóre szczegóły tyczące się n a j-  
pierwszych familii rossyjskich, dawniej mało 
konni znane. Zrobiło ono niejakie wrażenie 
w wielkim świecie petersburskim, nie od rzeczy 
zatem będzie czytelnikom naszym udzielić z nie­
go co najważniejszego; uczyniła to już przed 
dwoma prawie tygodniami gazeta akwizgrańska. 
Tytuł książeczki uieobszernej jest: »Notice sur 
les principales families de la Russie par le P. 
I)olgorouky,«

W  przedmowie oświadcza autor, że wymie­
nił w dziełku swojem rodziny książęce i króle­
wskie Rossyi, stare familie bojarów, dalej te, 
które niewydawszy bojarów, wpisane są <e- 
duak w K s i ę d z e  a k s a m i t n e j  (owej złotej 
księdze szlachty rossyjskiej), również i domv 
książęce znamienitego cudzoziemskiego rodu, za­
mieszkałe na ziemi cesarskiej, nie dzierżące je­
dnakże godności książąt rossyjskich. Oświad­
cza także, iż żałuje mocno, że brak materya- 
łów niepozwolił mu dołączyć do pracy swojej 
artykułu o szlachcie polskiej »te'j siostrze szlachty 
rossyjskie'j« i drugiego o niemniej zacnej szla­
chcie Georgii, Inflaut, Estonii i Kurlandyi. 
— Jest to tylko prosty zbiór dat i nazwisk; 
autor nie dotknął wcale historyi politycznej i so- 
cyalnej szlachty rossyjskiej, gdyż to będzie 
treścią osobnego dzieła, które kończy w tej
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chwili, poci ty tułem : »Histoire de Russie de- 
puis 1’aveneinent de la dynastie des Romanow.,, 
D zieło to aż do dogodnej chwili ogłoszenia z o ­
s t a n i e  n a  g o ś c i n n e j  z i e m i  f r a n c u s k i e j .

"Podług prawa z 12. Styczuia 1682 . cala 
szlachta rossyjska rów ne ma prawa, bez względu 
na pochodzenie i ty tu ły . Lecz pod względem 
li h o n o r o w y m  dzieli się h e r b a r z  ofłicyalny 
szlachty rossyjskiej (złożony w izbie heraldy- 
czuej senatu petersburskiego) na pięć kategoryi: 
Książęta cesarstw a, H rabiowie cesarstw a, Ba­
ronow ie cesarstw a, szlachta bez tytułów, któ­
re j szlachectwo przed Piotrem I. istniało, i szla­
chta bez ty tu łów , która szlachectwo po pano­
w aniu Piotra I. uzyskała.

Pierw otny związek wysokiej szlachty rossyj­
skiej składa się z rodzin książęcych pochodzą­
cych wprost po mieczu od R u ry k a , pierwszego 
władzcy rossyjskiego i od Gedymina wielkiego 
księcia litewskiego. R uryk  rodem Normand, 
panow ał od 862 . do 87 9 . Praw nuk jego Sty. 
W ł o d z i m i e r z  nawrócił całą Ruś do chrze- 
ściaństwa w roku 9 8 8 . i umarł 1015 . popełniw­
szy na łożu śmiertelnym błąd niezmierny. Po­
dzielił bowiem Ruś na 12 księstw, które rozdał 
między jedynastu synów swoich i siostrzeńca. 
T en  nieszczęsny zwyczaj podziałów trw ał przez 
cztery  w ieki, stał się przyczyną klęsk rozli­
cznych i ułatwił Mogołowi zdobycie Rossyi. 
Jarzm o jednakże Tatarów, które przez lat 200  
uapełuiało Rossyą krwią i zniszczeniem, przy­
czyniło się do jej zbawienia. T atarzy bowiem 
popełnili błąd szczęśliwy dla R ossyi, starając 
się wśród tego mnóstwa księstw utw orzyć cen­
trum  jedności i siły. W y b ó r padł na najstarszą 
odnogę rodziny R uryka, panującą w Moskwie. 
Książęta moskiewscy zręczni w polityce używszy 
pom ocy tatarskiej na ogołocenie swych k re­
w nych , stali się W ielkim i książętami rnskimi 
nietylko z nazwiska, lecz w istocie, a stanąwszy 
na czele odradzających się sił narodowych użyli 
ich na zrzucenie jarzm a mogolskiego. Iwan III. 
W i e l k i  wstąpiwszy na tron ogłosił się nieza­
leżnym i wkrótce rozdzielone chanaty mogolskie 
uległy Rossyanom. Iw an IV . G roźny przyjął 
ty tu ł c a r a  w s z e c h  R o s s y i ,  dokonał podbo­
jów  i tylko K r y m s k i  chanat w późniejszych 
dopiero czasach zdobytym został.,,

» W  miarę wzrostu potęgi domu R uryka pa­
nującego w M oskwie, inne gałęzie tejże samej 
rodziny niszczały, upadały w znaczeniu polity- 
czuem. W ie lcy  Książęta moskiewscy zmuszali 
swych udzielnych Książąt do zamiany księstw 
swoich na pryw atne posiadłości; upartych odzie­
rano bez wynagrodzenia i wrzucano do wię­

zień. D okonał tej centralizacyi Iwan III. —  
Lecz niedość było dla rodziny moskiewskiej 
odebrać własność krewnym swoim, trzeba ich 
było  jeszcze pomięszać i zrównać z arystokra- 
cyą moskiewską. Dwóch na to za panowania 
III. użyto środków. Urządzono księgę genea­
logiczną (rodosłow naja kniga), gdzie obok da­
wnych familii książęcych wpisano bojarów mo­
skiewskich. Księgę tę raz tylko przepisano za 
panow ania Iwana IV . i dwie tylko jeszcze do­
dano rodziny, Adaszewów i Golowinów. Drugi 
środek większą by ł jeszcze klęską dla polity­
cznego stanowiska w nuków R uryka i Gedymi­
n a ; postanowiono bowiem , żeby ranga polity­
czna zależała od urzędów  dworskich i wojsko­
w y ch , które ojciec, dziad, albo pradziad ka­
żdego piastował, praw o to , k tóre trwało aż do 
roku  1682 . uczyniło godność bojarską praw ie 
dziedziczną i dokonało zupełne zlanie się rodzin 
książęcych z familiami bojarów . T a instytucya 
nazwaną została m e s t n i c z e w s t w o .  Takim 
sposobem następcy R uryka i Gedymina zmię- 
szali się zupełnie z następcami dawnych sług do­
mu moskiewskiego. G dy 12. Stycznia r. 1682 . 
m e s t n i c z c s t w o  zniesiono, równość szlachty 
rossyjskie'j prawem ustaloną została i w tymże 
samym czasie przepisano po raz ostatni starą 
księgę genealogiczną, która w  czerwony aksa­
mit opraw na, dostała i zachowała miano k s i ę ­
g i  a k s a m i t n e j  (barchatnaja kniga). Ta zło­
ta księga szlachty rossyjskiej jest teraz złożoną 
w  heraldycznej izbie senatu petersburskiego. 
Żadna z nowych familii bojarów  nic może być 
do niej zapisaną.

»Aż do Piotra I., ty tu łu  Księcia (Kniaź) uży­
wały tylko rodziny, które w dawnych czasach 
udzielnie panowały. Piotr I. w prowadził zwy­
czaj tworzenia Książąt, H rabiów  i Baronów. 
Pierwszym nowo mianowanym Księciem był 
M enżykow ; pierwszym Hrabią rossyjskim by ł 
I  eldmarszałek Szeremetew, a pierwszym B aro­
nem rossyjskim Vice-Kanclerz Szafirow.«

«W  roku  1722 . P io tr ogłosił praw o, na 
mocy którego wszyscy urzędnicy, którzy pe­
wien stopień w hierarchii urzędniczej otrzymali 
i wszyscy oficerowie wojsk morskich i lądo­
wych, (bez w yjątku), prawnie szlachectwo zy­
skują. Takim Więc sposobem k a ż d y  ż o ł ­
n i e r z  r o s s y j s k i  m o ż e  o t r z y m a ć  s z l a ­
c h e c t w o  d z i e d z i c z n e  d l a  s i e b i e  i sw o ­
ic h  p o t o m k ó w .  O d czasu tego prawa szla­
chta rossyjska stała się najdostępniejszą na świe- 
c ie> a przeto n a j l i b e r a l n i e j s z ą  w s w e j  
o r g a n i z a c y i ,  n i  e m n i e j  j a k  w z a s a d a c h  
i u c z u c i a c h  s w o i c h . , .
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Dalej zaczyna się spis najznaczniejszych fa­

milii rossyjskich, podzielony na następujące 
rozdziały: R o z d z i a ł  I. Domy Książęce ros- 
syjskie. —  II. Rodziny pochodzące od Rury- 
ka, których przodkowie jednakże odrzucili ty­
tuł Książęcy. __ III. Rodziny hrabiowskie Ros- 
sy*- “  Rodziny zapisane w księdze aksa­
mitnej. — V. Familie bojarów 17go wieku, 
które juz nie mogły być wpisane do księgi aksa- 
mitnej. —  VI. D o m y  K s i ą ż ę c e  p o l s k i e  
i l i t e w s k i e .  —  "N II. Domy Książęce cudzo­
ziemskiego pochodzenia, zamieszkałe na ziemi 
cesarskiej me mając jednak tytułu Książąt ros­
syjskich. — VIII. Rodziny książęce i hrabiow­
skie rossyjskie, które w linii męskiej już wy­
gasły.

Rodziu książęcych, pochodzących w prostej 
linii męskiej od Ruryka jest 3 1 , z tych pier­
wszą familia Książąt O d o j e w s k i c h ,  którzy 
pochodzą od Stgo Michała, Księcia Czerniecho- 
wskiego, potomka w 8mem pokoleniu Stgo 
Włodzimierza. J e s t  t o  n a j p i e r w s z y  i na j -  
s t a r s z y  d o m  w c a ł e j  R o s s y i .

Przechodzi autor każdą rodzinę z osobna, 
wymieniając sławnych i zasłużonych ludzi, kto- 
rych wydała, wzmiankując nie jednę zbrodnię 
popełnioną, napomykając nic jednę łechtliwą 
okoliczność; nie szczędzi pochwał dla domu 
Dołgorukich, których czyny exaltuje, wreszcie 
przeszedłszy do rodzin wiodących ród swój od 
Gedymina tak mówi o Xiężętach T r u b e c k i c l i :

•Książęta Trubeccy pochodzą od Olgierda, 
wielkiego Księcia Litewskiego, syna Gedymina 
wielkiego, a ojca sławnego Jagiełły. Nazwisko 
swoje wzięli od miasta Trubczewska (w dzisiej­
szej gubernii Czerniechowskiej). Rodzina ta 
wydała kilku znakomitych mężów. Książę 
Dymitr był jednym z najwaleczniejszych przy- 
wodzców podczas wojny o niepodległość, na 
początku 17go wieku, wtedy gdy cała Rossya 
broniła się przeciw wprowadzeniu dynastyi pol­
skiej do Moskwy i przeciw wprowadzeniu ka­
tolicyzmu, który miał być nieochybnym skut­
kiem tego wypadku. Po wypędzeniu Polaków 
zebrała się wielka rada cesarska, złożona z Izby 
bojarów (duma bojarskaja) i z Izby poselskiej 
(duma zemskaja) w Moskwie przy końcu roku 
1612., aby wybrać nową dynastyą. (Izba bo­
jarów złożoną była z bojarów' i z pewnej licz. 
by  urzędników wybranych przez Cara i nazwa­
nych d u m u y e d w o r i a n e. Izba poselska
mieściła deputowanych duchowieństwa, szlach­
ty i mieszczaństwa (t0 jest mieszkańców miast, 
nie należących do klassy szlacheckiej.) Kon-

stytucya nałożona Michałowi Romanow, zaprzy­
siężona przez niego roku 1613. i przez syna 
jego oraz następcę Alexego w roku 1645., nie 
pozwalała Carowi nowych nakładać podatków, 
wypowiadać wojny, zawierać pokojów i pod­
pisywać wyroków śmierci bez poprzedniego o- 
budwóch Izb przyzwolenia. Aż do Piotra I. 
wszystkie ukazy mają na wierzchu napis w tej 
formie: C a r  u k a z a ł  i b o j a r e  p r i g o v o -  
r i l i ,  (Car rozkazał a bojarowie potwierdzili.) 
Piotr I., który mało gustował w formach kon­
stytucyjnych , zniósł obiedwie Izby i od tego 
czasu żadna książka rossyjska wspomnieć na­
wet o nich nie śmiała; ale urzędowe dokumenta 
są jeszcze w archiwach cesarskich.) —  Książę 
Dymitr był ogłoszony kandydatem do tronu 
przez Kozaków i mniejszą część wojska; lecz 
przepadł. Byli jeszcze prócz tego dwaj kan­
dydaci, z których żaden nie chciał korony: 
Książę M ś c i s ł a w s k i  przedstawiony przez bo­
jarów, człowiek słaby i niedołężny, który po­
wtarzał w niewinności ducha: »Niechcę tronu, a 
ponieważ mi zagrożono, że mnie do tego zmu­
szą, wolę raczej mnichem zostać.« Książę Po- 
zarski, mąż mający lat 35, z rozumem bardzo 
zwyczajnym, lecz ducha prawego i wzniosłego, 
który w ostatnim roku wojny o niepodległość 
będąc na czele wojsk rossyjskich, stał się bożysz­
czem narodu; większość Izby poselskiej i woj­
ska ogłosiła go carem. Nikt jeszcze nie doszedł 
przyczyny, czemu Pożarski uparcie wzbraniał 
się przyjąć ofiarowanej mu władzy. W  czasie 
tej wałki dwóch stronnictw bojar Teodor Sze- 
remetew, którego żona była bliską krewną Mi­
chała Romanowa, zaproponował wybór tego 
młodzieńca, mającego wtenczas lat 16 w które­
go mogliby zawczasu zaszczepić zamiłowanie 
łonn konstytucyjnych. Pożarski przystał na 
to i Michał Romanow został obrany Carem po 
trzech dniach i trzech nocach tak zaciętych spo­
rów, że deputowani rąbali się szablami w samej 
Izbie oborów.

Między rodzinami hrabiowskiemi jedną z naj­
znaczniejszych jest rodzina Hrabiów Szereme- 
tew. Jej początek sięga wieku 14go. Pocho* 
dzi ona od Andrzeja K a b y ł y ,  albo K a m b y -  
ł y ,  od którego pochodzą także rodziny Kalyt- 
szewów, Neplujewów, Babarikinów, Ladyginów, 
Kouowitsynów, a przed wszystkiemi familia 
R o  m a n o  w ów,  (której właściwe nazwisko jest 
R o m a n o  w - Y u r  i ew, )  wyniesiona wyborem 
narodowym na tron Rossyi roku 1613.

(Dokończenie nastąpi.)
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Teatr polski w Poznaniu.
(Ostatnie przedstaw ienie.)

Dziś w poniedziałek dnia 31. Lipca 1813. tra- 
e e d y a  oryginalnie przez A . Felińskiego wierszem 
napisana w  5 odsłonach: n l i a r b a r a  R a d z i ­
w i ł ł ó w n a . "  _____

P R O  C L  A  M A.
W  księdze hipotecznej majętności K r u s z e ­

w a ,  położonej w powiecie Uzarnkowskim, da­
wniej W ałeck im , zapisane są dwie summy te­
raz dziedzica Romana Eustachiusza Mateusza 
Swinarskiego i tegoż troiga dzieci Ernesta Au­
gusta Mikołaja, Adolfa Bolesława Jan a ,  Hele­
n y  Zofii jako sukcessorów Teofili z Zabłockich 
Swinarskiei własne, a to :

a) 10.000 Talarów i 4635 Talarów 10 dgr. w 
R ubryce  III. pod liczbą 7. intabulowane 
pierwiastkowe na fundamencie obhgacyi 
Romana Swinarskiego z dnia 6. Lipca roku 
1824., i w skutek rozrządzenia z dnia 30. 
Sierpnia r. 1824. dla Xiędza Pierre V ictor 
G u yo t de 1’Encłos, od którego przeszły 
na Louis Pierre Berthelin, a od tegoż na 
zamężną Swiuarską,

b) 3304 Tal. z obligacyi Roirfana Swinarskiego 
z dn. 1. Lipca r. 1829. zapisane w R u b . l I l .  
pod liczbą 11. w sku tek  rozrządzenia z dn. 
27. Sierpnia r. 1829, dla zamężnej Swinar- 
skiej.

G dy  dokumenta hipoteczne wygotowane na 
te  dwa intabulaty podobno zaginęły, przeto 
wzywamy liiuiejszem wszystkich, któizyby jako 
właściciele, cessyonaryusze, bądź jako posia­
dacze zostawu lub inne prawa do wzwyż sub a. 
i b. wymienionych intabuiatów i nan wygoto­
wanych dokumentów hipotecznych mieć mnie­
mają, ażeby w terminie

n a ' d z i e ń  4 L i s t o p a d a  r. b . ,  
zrana o godzinie lOtej przed W y m  Kurnatow­
skim Radzcą Sądu Głównego w naszej Izbie in- 
strukcyjnej wyznaczonym, zgłosiwszy się, pra­
wa swoje udowodnili, gdyż w razie przeciw­
nym spodziewać się mogą, iż z preteusyami 
swemi zostaną wykluczeni, i im wieczne naka­
zane będzie milczenie.

Bydgoszcz, dnia 3. Lipca 1843.
Kr ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

u w i a d o m i e n i e  p u b l i c z n e .
Niewiadomi wierzyciele zmarłego w Rawiczu 

dnia 25. Grudnia 1840. r. Inspektora gospodar­
czego Karola Ernesta Zygmunda H o f f m a n a  
uwiadoiniają się niniejszem o nadchodzącym 
podziale pozostałości z tein wezwaniem, aby 
pretensye swoje w przeciągu trzech miesięcy 
podali, inaczej z takowemi w skutek §. 137. i 
następ. Tyt, l ” - Części 1. Prawa powszechnego 
krajowego do każdego z współsukcessorów od­
dzielnie w miarę schedy jego odesłanemi będą, 

w Rawiczu dnia 10. Czerwca 1843.
K r ó l. P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

A n t e  y a.
W  środę dnia 2. Sierpnia i dnia następującego 

przed południem od godziny 10. do 1. a z p o ­
łudnia od godziny 3. do 6 w  lokalu aukcyjnym

przy placu Sapieżyńskim Nr. 2. sprzedawaną 
będzie najwięcej ofiarującemu drogą publicznej 
licytacyi za gotową zaraz zapłatę grubą pruską 
monetą: znaczna liczba prawniczych książek, 
między któremi wiele starych do polskiej litera­
tury należą, tudzież zbiór praw od roku 1810. 
do 1840., rozmaite dobre beletrystyczne pisma, 
między któremi wszystkie dzieła Gothego, trzy 
pary pistoletów, w yborny sztuciec roboty Pas- 
sina w Berlinie, zegarek cylindrowy, 10 starych 
obrazów olejnych pęzla sławnych mistrzów, 
meble rozmaitego gatunku i wiele innych rzeczy.

A n s c b t i t z ,
 Kapitan i Król Aukcyonator

Szanownej Publiczności mam honor donieść 
iż obecnie w tutejszem m i e ś c i e  otworzyłem han­
del win pod firmą

H e r m a n n  A r n  d t,
Moja rozszerzona znajomość w tym zawo­

dzie podaje mi możność polecić dobrze rozga- 
tunkowany skład rozmaitych wi n,  przytem 
zwracam uwagę Szanownei Publiczności, iż po­
siadam gatunek wina Szampańskiego (Clicquot), 
który za najlepszy dotychczas jest powszechnie 
uznany; oprócz tego w najlepszych gatunkach 
rum y i araki w różnych cenach, które przy 
pojedynczej sprzedaży są jak najumiarkowań- 
sze, przy większej obok tego ilości kupna sto­
sowny rabat odstępuję.

w Poznaniu dn. 23. Lipca 1843. r.
H e r m a n n  A r n  d t , 

p rzy  ulicy W rocławskiej Nr. 31. w domu 
W 'so Assessora M edycyny Wrebera.T) m m m

B4in*s giełdy BerlińgMćJ.
Sto- x\a pr. kurant

Dnia 27. Lipca 184-3. pn
prC.

papie-
ninu.

gotow i­
zna.-

O bligi dluięu skarbów ego . . 3 !i 104* m i
Pr. any. obligacje 1830. . . 4 103 -
O blis‘1 premiów handlu worsk. — — 88}
O bligi K urm archii . . . » 102 —
B erlińskie oblig. m iejskie . 3 ’i 103* —
Gdańskie dllo w T ................... -- 48 —
Zachodnio- Pr. listy zastawne 3'a 1021 102;
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 — ino;

dilo dilo dito 3'i — 101
W schodnio  - Pr. listy zast. . — 1031
Pom orskie d i to .......................... 3‘a 103; —
K ur- i N owoniarch. dito , . 4 1031 1024
Szląskie dito . . . . . 3‘s 102; 1011

Frydrychsdory  .......................... — 1 8 *
Inne monety złote po 5 tal. -- 12; I l i
Discouto . . . .  • • 3 4

A k c j e
Kolei B erlińsko - P o c z d a m s k i e j 5 .. 146
dilo dilo akcje a p r i o r i s . 4 — 1034

Kolei M agdebursko - Lipskiej — — 170 4
dito dito akcje a prioris . 4 ___ 1034

K olei B erlińsko - Anhallskiej 148’
dito dito akcje a prioris . 4 ___ 1034

K olei D iisseldorf. - E lberlćld. 5 85 84
dito dito akcje a prioris . 4 951

K olei n a d re ń s k ie j .................... 5 ___ 764
dito dito akcje a prioris . 4 964

K olei Berlińsko - F rankfurt. 5 126" 125
dito dito akcje' a prioris . 4 — 104

Kolei Śląsk, gó rn ................... 4 1144 —
K olei B e ri.-S z c z .E , Lit. A . . _ _ 1181

dito dito Lit. U. . ___ — 1131 t
dito dito odstępl. , — .—


